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Go słychać 


i Ś U ? Kraków. 
w mieście f» siini 
KALENDARZYK 
Dais w poniedziałek Fruncizzkn, — Jutro we 


wtorek Mariy panny 
tra, Ludwiki. 


— Pojutrte we środę Pio- 


0 


Zagadkowe zniknięcie 


dziewczynki. 

W piątek dnia 26. b. m. wydaliła się 
z domu rodzicielskiego Regina Pelikan- 
tówna, 12 letnia córka urzędnika pry- 
watnego w Plsszowie i uczennica 7, kla- 
sy azkoly wydziałowej w Podgórzu i do- 
tychczas nie powró 'iła. Wobec braku ja- 
kiegokolwiek powodu do opuszczenia ro- 
driców i wobec będącego jesz! ze w świeżej 
pamięci grozą przejmującega wypadku 
z Maryą Kolasówną, klórej zwłoki w Lu- 
dwinowie znaleziono, rozpacz rodziców 
aaginionej dziewczynki niema granic. Re- 
gina Pelikant, dobrze zbudowana, o twa- 
rzy pelnej, rumianej, oczach ciemnych, 
dużych, wyglądała na 14 lat. Ubrana by- 

w sukienkę ciemno-popielutą dżetwą 
obszytą na dale czterema czerwone- 
mi wsłążeczka 


Z TEATRU. 


„.Pan sędzia”, komedya m trzech aktach 
„Aleksandra Bissona. 


Krotochwila ta ma tendencyę satyry- 
cznej komedyi i kończy się nawet mora- 
łem! Pan Bisson wzorem licznych litera- 
tów francuskirh, którzy z sądownikami 
mają na pieńku, także jadowilą strzałą 
szyderstwa godzi w reprezentanlów spra- 
wiedliwości, wdzięczny to lemat — i aż 
dziwno, że w innych piśmienniclwach tak 
mało zwrócono uwagi na stan aędziowska- 
prokuratorski, który tyle ciekawych po- 
siada epecyalności. Francuska literatura 
i w tym względzie prym trzyma przed 
innemi — i widzieliśmy już na naszej 
scenie w ostatnich czasach dwie francu- 
skie sztuki: tragiczną komedgę „Czerwona 
toga“ Brieux i świetną satyryczną aklów- 
kę Courteine'a „Dobry gość*, przedsla- 
wiające świat sądowy francuski. Teraz 
zaprezentowano nam „Le bon juge* 


TOSLIS 


gladki, na głowie chusteczka granstowa, 
czarne pończochy, trzewiczki sznurowane. 
Śledztwo prowadzone przez Expozyturę 
Policyi w Podgórzu wykazało, że w piątek 
(26. b m.) zgłosiła się do pov. Felicyanek 
na Smoleńsku podobna dziewczynka, lecz; 
przyjęla nie została. 
ginąl. 

Zapasy w cyrku Sarrasamiago. W sobolę 
publiczność krakowska nie licznie przybyła 
do cyrku, jakkolwiek miał walczyć Zby- 
szko-Cyganiewicz z olbrzymim Pu- 
gaczowem, widocznie przeczuwała, że 
walka zostanie przerwana. Gdy w pierw- 
szej parze stanął do walki Lurich 
z Jankowskim, widzowie byli prze- 
konani, że Lurich ulegnie. Tymrzasem po 
10 minutach walki przeszedł Lurich z de- 
fenzywy da gwalłownego ataku i wkrótce 
(ky Jankowskiego na obie lopatki, 

nika trwała zaledwie 100 minut 48 sek. 

Walkę Cyganiewicza z Puga- 
czawem uznali sędziowie po 20 minu- 
tach za nierozstrzygniętą. Jest to zgoła 
nieuzasadnione, tylko spekulacyą dyrekcyi 
dyktowane zarządzenia. 

W trzeciej i osłalniej parze walczył 
AliKali Ogly z nowym zapaśnikiem 
Poplawskini, który dopiero onegduj 
zgłosił się za pośrednictwem naszego dzien- 
nika do konkursu zapaśniczego. Walka 
hyła nadzwyczaj interesująca, gdyż Po- 
pławski jest bardzo zręcznym zapaśnikien 


Pan Bis- 


znanegu bulwarowego pisarza. 
son wziął na warszlial temat poważny, 


ale że jest autorem krotochwil, przybrał 
go w dzwoneczki błnzeńskie. Pod wzglę- 
dem pomysłu „Pan Sędzia* stoi znacznie 
wyżej od pospolitych fars francuskich, 
kióre bawią nas przedewszystkiem pikan- 
teryą pustoty i przedziwnie obmyślanymi 
trucami swego błazeńsiwa;ale w „Panu 
sędzi“ panuje poniekąd rozdźwięk między 
salyryczną tendencyą a błazeńskiemi kon- 
ceptami szluki. P. Bisson koncepty swoje 
zbyt rozwleka i mniej one nas śmieszą, 
niż się spodziewaliśmy. Toż na farsie 
francuskiej przywykliśmy „pękać* ze śmie- 
chu, a tego skuiku p. Bisson wywołać 
nie zdolal. Ale, jak już zaznaczyłem, pa- 
mysł zasadniczy farsy ma sens, co na- 
deje tej farsie wyższaść nad innemi. Bis- 
son zjadliwie wykpiwa nieudolnego sę- 
dziego śledczego, który ma (nietylko we 
Francyi!) taką ogromną dyskrecyonalną 
władzę i tak lalwo może jej żle używa 
i nadużywa; wykpiwa histeryę dam wiel- 
komiejskich, które lak interesują się sen- 
sacyjnymi zbrodniarzami, persy fluja spo- 


kie i amerykań. ra Zdzisław Zdanowicz., 


Początkowo zdawało się, że Papławski 
zostanie zwycięzcą, gdyż kilkakrotnie o mało 
co nie palożył swego przeciwnika. Prze- 
biegły jednak Turkiestuńczyk skorzystał ze 
sposobności, gdy Popławski usiłował go 
,P'ZykDleść plecami, wywinął się szybko 


Odląd slad jej za- z pad swego przeciwnika i sam go nie- 


spodzianie położył. Walka trwała 13 min. 
53 sek 

W niedzielę walczył w pierwszej parze 
nowy zapaśnik amerykański Jenkins 
z Pierre'm le Colosse. Zwyciężył Ame- 
rykanin w 3 min. 35 sek. 

W drugiej parze stanął do walki szwaj- 
carskiej „na pasy* Pugaczow z Cyga- 
niewiczem o nagrodę 1000 kor. Walka 
nadzwyczaj zajmująca, niewidziana do- 
tychczas w Krakowie, trwała zaledwie 6 
min. 2. sek. Zwyciężył Zbyszko prze- 
rzuciwszy przeciwnika przez siebie na 
ob e lopatki. Pugaczew nie uznał się zwy- 
ciężonym i zgłosił do proto ułu swój pro- 
lest. Sędziowie jednak przyznali zwycię- 
slwa p caciewi zowi. 

W trzeciej i ostatniej parze walczył 
Lurich z Ali Kali Ogly. Zwyciężył 
Lurich w 15 min. 34 a 

Cyrk był zapelmi 

Dzisiaj w Sorar walczą: Lurich 
z Qyganiewiczem (rewanż) o nagrodę 
1000 koron, którą Luri h żył w 1e- 
dakcyi jędnego z tutejszych d 
oraz p. Jenkin A 


sób śledztwo, ale w tej szarży brakuje 
mu istotnej vis comica.. 

Nie przyczyniło się do jej wydobycia 
tempo przedstawienia, zbyt powolne jak 
na farsę. Trzeci akt zwłaszcza za długo 
trwa i okrojony należycie reżyserskim 
ołówkiem dzialałby bardziej rozweselająca. 
Farsy francuskie należy grać wogóle 
w szalonem lempie i z elegancyą; 
w przedstawieniach na polskich scenach 
Francuzi wydają się zwykle zbyt — Niem- 
cami. Artystom naszym w „Panu Sędzi* 
brakło potrochu werwy, ale zresztą, ab- 
strahując ad tempa, przedstawienie bylo 
zabawne i staranne. Pan Żelwerowicz 
w roli sędziego był należycie komicznym; 
pni Ordon byla bardzo szykowną Pary- 
żanką; pp. Sobiesław, Bończa, Leszczyń- 
ski, Preissner, Rojnarowski, Stępowski 
role swe odegrali starannie i z humorem. 
Publiczność bawiła się dobrze. 


Ludwik Szczepański. 


Prs e ciwko ciągłym „odraczaniom* walk 
trzeba stanowczo zaprotestować, Pan Sar- 
rasani i tak wywozi moc pieniędzy z Kra- 
kawa, więc powinien miarkować trochę 
swą spekulacyę i trzymać się zapowie- 
dzianych reguł, mianowicie, iż zapasy będą 
trwały aż do rozstrzygnięcia. 


Telegramy „Nowin“ 
Z caratu. 


Znowu komunikat urzędowy o „reformach". 


Petersburg. (P. a. t.) Prace potrzebne do 
doprawadzenia do harmonii ustaw zasa- 
dniczych państwa i postanowień o dumie 
z manifestu z 30 października, oraz prace 
około przekształcenia Rady państwa są 
w pelnym toku. Według zupełnie pewnego 
źródła mają być wszystkie zarządzenia 
rządowe, odnoszące się do tych reform, 
bezwarunkowa ogłoszone przed lutym. 


= Mińsk. Na gubertatora rzucana barką, 
która jednak nie eksplodowała. Uwięziona 
kilka osób, klóre dały slrzały rewolwerowe. 


W Rydza. 

F Ryga. 30 członków powstania lotew- 
skiego, w lem 2 przewódców uwięziono. 
W Inflantach przywrócono porządek. 5 
powstańców rozstrzelano. W  Kurlandyi 
przeprowadza się akcyę wojskową ż po- 
wodzeniem i energią. Rozstrzelona 6 
powstańców. 


F Batum. Przywrócony Fuch kolejowy i te- 
legraficzny. Przybyło tu wojsko, 


W Ty 


4 Tyflis. (T. a. t.). Wiadomosci o rzeko- 
mem uwięzieniu gubernatora staroserb- 
skiego i wicegubernatora Kipssidżi są zu- 
pełnie nieprawdziwe. Jeneralny gubernator 
powolał ich obu do Kwiryli i polecił im 
najbliższym pociągiem udać się do Tyfiisu, 
Uspokojenia Syberyi ? 

Petersburg. Wedlug „Rusk. Praw." przy- 
wrócenie porządku w Syberyi jest w pel- 
nym toku i zapewniony spokojny prze- 
wóz armii mandżurskiej. 

„Prawit. wiest. od 14 lutego będzie za- 
mieszczał wyłącznie akty rządowe i obwie- 
szczenia oficyalne, a jego wydanie wie- 
czorne będzie wychodzić pod nazwą „Ross. 
państwo" jako wielki dziennik państwowy. 


Głód. 

Petersburg. (P. a. t.) agłasza następuj. 
depeszę: Moskwa. Według obliczenia 
ziemstwa potrzeba 5 milionów rubli celem 
niesienia pomocy dotkniętym klęską glo- 
dową. 


Pniaraburg. (P. a. t.) Urzędow nie uznano 
perskie prowincye Seistan i Morasan za 
zadżumione, a okręg transkaspijski za za- 
grożony od dżumy. 


RÓŻNE TELEGRAMY. 


Próba kompromisu. 

Budapeszt. Węgierskie biuro kor. donosi 
z Wiednia: Hr. Juliusz Andrassy przed- 
stawił królowi swe projekty, dotyczące 
rozwiązania przesilenia węgierskiego, One- 
gdaj i wczoraj był przyjęty przez monar- 
chę na posłuchaniu i na polecenie króla 
konferował także z ministrem wojny Pi- 
treichem. Konferencye te doprowadzily 


tylko do tego wyniku, że Andrassy -/<— O 


AROMAT. 


= Litr od 58 ot. 


sil jasno swe stanowisto w kwestyach 
wojskowych, Mianowicie jeszcze ciągle nie 
zgadza się on z postanowieniem ustawy 
z r. 1867 o „jednoliłem kierownictwie, 
prowadzeniu i wewnętrzej organizacyi ca- 
lej armii“, Postanowienie to jest jednak 
także dla Węgier najsilniejszą gwarancyą 
egzyslencyi państwa, wskutek czego Karana 
na przedłażoae progozycya nin mogła sią 
agadzić 

Przy tej sposobności monarcha wysło- 
sował do Andrassy'ego zapytanie, czy nie 
chciałby na podstawie wyrażonych przez 
monarchę zapatrywań objąć rządów. 
Na to Andrassy oświadczył, że nie jest 
w stanie temu zadość uczynić. 
Monarcha daj Andrassy'emu polecenie, 
aby przywódcom koalicyi zaniósł od niega 
ustne poselstwo. Hr. Andrassy przyrzekł 
to uczynić i wkróte przedloży monarsze 
sprawozdanie, jak Węgry przyjmą ta po- 


selstwo. 
Budapeszt. (W. b. k.). Jak słychać hr. 


Andrassy dziś popol. specyalnie przedłoży 
przewóocom koalicyi królewskie poselstwo 
i we wtorek uda się da Wiednia, aby zdać 
sprawę. 


Wojna cłowa 
między Austryą a Serbią. 


Zgromadzenie kupców skich. 

Belgrad. Wczoraj odbyło się tu zgro- 
madzenie serbskich kupców przy udziale 
8000 uczestników. Omówiono szczegóło= 
wa konflikt ełowy, poczem jednomyślnie 
przyjęto rezolncyę, wyrażającą życzenie, 
aby utrzymano przyjazne stosunki z Au- 
stro-Węgrami na podstawie lojalnej wza- 
jemnosci. Zgromadzenie pochwaliła sta- 
nowisko rządu serbskiega i akceptowało 
unię serbsko-bulgarską. Rezolucya ta zo- 
stanie wręczona prezydentowi gabinetu, 
Po zgromadzeniu przyszło do wielkich ma- 
nifestacyj ulicznych, przyczem spalono 
dzienniki krajowo i zagraniczne występu- 
jące przeciw Serbii, a wznoszono okr? 
ki na cześć prasy przychylnej unii serb- 
sko-bułgarskiej. 

Według depeszy — jaka nadeszła tu 
z Zofii — wyrazili bułgarscy kupcy swą 
solidarność z serbskimi i wysyłają do Bel- 
gradu deputacyę. 


Zdania serbskiego ministra skarbu, 

Belgrad. Serbski minister skarbu Mar- 
kowicz oświadczył w rozmowie, że Ser- 
bia do 1 marca będzie się dosłownie 
trzymała traktatu z Austryą i prowadziła 
walkę lojalnie, aby pozyskać sympatyę 
Europy. Austrya nie może odsylać serb- 
skiego mięsa transilowego. Rządowe za- 
mówienia Serbii odwołano, gdyż Serbia 
nie chce niczego od państwa, które wy- 
powiada umowę gospodarczą przed ter- 
minem. Projekt pożyczki serbskiej co da 
której rozpoczęto rokawania z wiedeńskim 
Unionbankiem, nie zostanie nawet wcale 
skupsztynie przedłożony. Z naszej slro- 
ny — zakończył minister — ofiary będą 
wielkie, ale bez nich niema mowy o wiel- 
kich korzyściach. 


Żądania służby pocztawaj. 


Wiedeń. Wczoraj odbyła się zgroma- 
dzenie służby pocztowej, które postano- 
wilo przedłożyć ministerstwu handlu „ul- 
timatum*, że w razie niespełnienia ich 
materyalnych żądań do 1 kwietnia, z dniem 
12 kwietnia rozpoczną bierny opór. 


Znowu napad na olicarów. 


Madryt. Oficerowie garnizonu w Alcoy 
wpadli z powodu obrażającego armię AA 
kułu w Humanidad do lokalu redakcyj 


nego tego pisma, zniszczyli resztę nakładu 
i dyrektora dziennika przemocą zawlekki 
do sądu. Zajście to wywalało wielkie wra- 
żenie. 

Koszta wajny japańska-ros. 

Takie. T. Reutera), Według sprawozda- 
nia administracyi skarbowej koszła wojny 
do września r. 1905 wynosily 1170 mi- 
lionów yenów. 


Różne wiadomości. 


Padarki ślubna Miss Alica. Z Nowega 
Jorku donoszą: Zbliża wię dzień ślubu panny 
Alice Roosevelt z członkiem kongresu Long- 
wartheiu a zdarzenie to animuja umysły a- 
gólu w wysokim bardzo stopniu. O wuzyst- 
kich przygolowaniach do wesela donoszą na- 
tychmiast usłużne dzienniki, a zwłaszcza wie- 
le miejsca zajmują opisy niezliczonych a ko- 
sztownych podarków, którymi pannę młodą 
ohsypują. Pierścień zaręczynowy, złożony £ 
dyamentów niezwykłej wielkości, zakupione 
u pewnego jubilera w Waszyngłonie. Cena 
ma być nadmiernie wysoka; nikt jej jednak 
nie zoa, ba jubiler milczy jak zaklęty. Dużą 
liczbę podarków ślubnych, w tem wiele zło- 
lych talerzy, przysłano już do Białego Domu. 
Członkowie obu rodzin Roosevelt i Long- 
worth ofiarowują tylko biżuteryę. Prezydant 
kupil dla córki prócz innych podacków tiarę 
dyatmentawą. Między ofierodawcami znajduje 
się tet cesarz Japo. posyła on przez no- 
wego posła japońskiega wspaniały prezent, a 
czem jednak nic bliższego dowiedzieć sią nie 
można. Wszystkie podarki razem stanowić 
będą w każdym razie poważny majątek. We- 
sele odbędzie się z wielką okazałością. w 
dniu uroczystości odbędzie się przyjęcie, na 
kióre zaproszenie otrzymało 5000 osób. U- 
lołenie tych zaproszeń była dodć trudnem; 


ostatecznie mistrz ceremonii w Bialym Domu 
zredagował je w tej formie: „Mr. i Mrs. 
Roosevelt proszą o przyjemność, jaką będzie 
obecność ich przyjaciół!“ Zaproszenia ozda- 
bione są złotym orłem, anakiem, ktorego 
prezydent używa tylka w urzędowaniu. Nie- 
zrównane rzeczy opowiadają leż o „(ruszeau* 
miss Alice, do którega należą naj wspanial- 
sze toalety, jakie kiedykolwiek w Waszyng- 
tonie oglądano. 

O 


Prosimy o rychłe odno- 
wienie prenumeraty celem 
uniknienia przerwy w dal- 


szej przesylce pisma. 
ma 


Skład fortenianów 
BARABASZ 


KRAKÓW, I. Ba, Linia A-B. 
(Dans Wago WI. Fischera). 


PALARNIA KAWY 


najnowazym 
1 najlepkzyne apa- 
uońem xa pamosą 
Kucz „urywa 
a 
aa najuitesyeš. 


M. JAWORNICKI, 


E W aładzie tabrycznym 
(Probiernia) 
SKA 38. 


R. Warczyńkiego 


największej w Krat 
licy parawaj tabryki wódak. 
Zwierzyniec. 


Wydawca: Luegna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepań skl. 


Od kilkunastu lat sparaliżowany i bezwładny mar- 
kiz, jakimś cudem podniósł się z łóżka. Ubrany był 
w stary mundur, który pozostał mu na pamiątkę bitwy 
pod Szarelottą. 

Z obnażoną szablą w ręce stał zwrócony plecami 
do wielkiego portretu swego pradziada, pierwszego mar- 
kiza F. a u nóg jego na podłodze przytulone siedziały 
Ewelina i Małgorzata. Dookoła nich rabowali podpala- 
cze i zbóje, którzy gospodarowali od tygodnia w La 
Yaliere. Jedni z nich rabowali szafy ze starem srebrem, 
inni zaś spijali drogie wina wprost z butelek. 

Dwóch z nich podchodziło już do markiza Lape- 
rine, aby wydrzeć z rąk jego szablę. 

Zamarłem z przerażenia. Jak pomódz nieszczęśli- 
wym?.. Z całych sił uderzyłem szablą barona w okno. 
Szkło się rozbryzgło. 

Spojrzałem powtórnie i ujrzałem, że jeden z nich 
leżał na podłodze bez ruchu. 

Zacząłem uderzać raz po razu szablą, aż okiennica 
poddała się i rozpadła, wówczas wskoczyłem do pokoju. 

Ewelina z głośnym płaczem rzuciła się ku mnie. 

Markiz odwrócił się i jego gorące palce wpiły się 
w moją rękę. 

— Gdzie baron? — wykrzyknął —— Odpowiedzia- 
łem, że czeka na dole. 

— A husarzy są? 

— Naturalnie, -- zapewniłem. 

— Doskonale, teraz możemy jak się należy roz- 
mówić z tymi panami. 

Rabusie tloczyli się w drugim końcu sali. 

Gdy zrobiłem parę kroków ku nim, rzucili się 
gwaltownie do okna jeden za drugim z krzykiem: 
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— Huzary idą! 

Nie goniłem ich, ale ku memu ogromnemu zdzi+ 
wieniu usłyszałem dzwon z wieży, widocznie baron 
dostał się i dzwonił. i 

Markiz opuścił szablę i rzekł, zwracając się de 
dziewczynek : 

— Huzary są! Ja wam mówiłem, że pomoc nae 
dejdzie ! 

Patrzałem na niego zdumiony. Czy to być może, 
aby ten stary stojący teraz w postawie wojskowej wy- 
prostowany i dumny, godzinę temu sparaliżowany leżał 
w łóżku? 

Zauważył moje zdumienie i rzekł: 

— Dziwisz się pan, że wstałem — zapytał ła- 
godnie. — Tak! stary przyjacielu, musiałem stanąć 
w obronie tych małych niewinnych dzieci. 

Wyciągnął rękę do mojej kuzynki, która z rado- 
ścią rzuciła się w jego objęcia. 

-— Mój skarbie, moja ukochana dziewczyno! — 
wykrzyknął z miłością. 

Ale to byly ostatnie jego słowa. Nie dokończył 
i upadł na łóżke. 

Twarz jego opromienił nagle wyraz tryumfu$g 
umarł na rękach ukochanej dziewczyny. 

Baron przekonał się później, że dobrze zrobił, 
dzwoniąc na wieży, gdyż w ten sposób wieśniacy przy- 
szli na pomoc. 

KONIEC. 


HERMAN HEJERMANS (junior). 


MIŁOSTKA. 


(z holenderkiego.) 


Zmarł nieprzytomnie w godzinę pe ich przyjeździe, 
Nie poznał nawet ich głów siwyeh, skamieniałych w bo- 
lu, pochylonych nad jego łożem śmiertelnem. 

Zamknęla teraz wolno drzwi od balkonu i upadła. 
kając na stary, podarty fotel. 

= Nie chodź wciąż tam i z powrotem! Denerwu- 
jesz mnie do reszty... Czy nie słyszysz ?... 

— Twoja, twoja to wina jedynie. 

— Co jest moją winą? Ce? co? 

— Wiesz dobrze sama. Nie chciałaś się ugiąć. 

— Nie. 

— A teraz przyjechaliśmy zapóźno! 

— Gdzie jest to stworzenie? 

— Odeszła. 

— Podla, bezwstydnica, bez czci, bez czoła... 

— Ciszej, na Boga! 

— Czy ona tu mieszkała ? 

— Tak. 

— Lecz teraz nigcy już nie wróci? 

— Naturalnie, że nigdy. 
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— Rozmawialeś z nią? 

— Parę słów zaledwie, 

— Cóż ci mówiła ? 

— Nic. 

— Jakto nic? 

— Plakala tylko. 

— Powiedziałeś jej, naturalnie, żeby zabrała swe 
mmanatki. 

— Nie, nie powiedziałem jej tego. 

— Czemuś nie powiedział? 

— Miałem litość dla jej boleści... Żebyś ty ją wi- 
działa... blada, jak papier, z zapuchłemi od płaezy 
oczyma... 

— Tobym się pewno nie wzruszyła... dla tej istoty 
nie miałabym za grosz litości... 

— Mów ciszej, Maryniu.. Pomyśl o naszym 
„Janku... s 

— Do Janka... do Janka... Puszczaj mnie de 
mego dziecka... f 

— Odejdź od drzwi... Zrozum kobieto, że my już 
nic zrobić, ani zmienić nie możemy. 

— Moje jedyne dziecko... nie poznal nawet mnie 
— swej matki rodzonej... 

— Wypłacz się Maryniu, to ci ulży. 

— Bodajby nigdy nie spotkał na swej drodze tej 
bezwstydnej istoty... 

— Błagam cię, Maryniu mów ciszej. 

— Żebyśmy przynajmniej wcześniej coś wiedzieli, 
pielęgnowalibyśmy go jak należy... Któż koniec koń= 
ców zadepeszował po nas! 

— Ona. 

— Ona? 
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— Tak. 
— (Czyż nie mogła wcześniej tego zrobić. ? 
— Nie mogła. 
— Dla czego? powiedz, że nie chciała, że... 
— Maryniu, wolę ci nie mówić przyczyny. 
— Mów, mów dla czego... przestań szarpać memi 
merwami. 
— A więc dobrze... Janek nie pozwalał. 
— Co, nie chciał nas zobaczyć?... 
— Nie. 
— Bezwstydnica, bezczelna dziewczyna... 
—  Maryniu, spokojniej, ciszej. 
— Ona ci to powiedziała... 
— Tak. 
— A więc skłamała bezczelnie... Jak ona śmiała 
mówić ci coś podobnego... Swych własnych rodziców... 
— Nie, niestety, nie skłamała. 
— Czyż mu coś zależało na niej?... 
—  Diecko, przecież tyle razy ci powtarzałem, że... 
— Milcz!... Nie chcę szłyszeć nic więcej... wyrzuć 
‘ten kapelusz. 
— Maryniu, cóż znowu! 
— Nie mogę patrzeć spokojnie ma coś, co nale- 
Zalo do tej... 
-— Uspokój się kobieto... Pomyśl o Janku, który... 
— Moje biedne, nieszczęsne dziecko !... musiał 
umrzeć tak młodo! Gdzież jest sprawiedliwość na 
świecie... 
— Nie to mnie dręczy. Sumienie mnie gryzie, 
"żem usłuchał ciebie. Dla czegoś ty mię podmawiała?... 
A teraz wszystko zapóźno!... 
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— Sumienie cię zgryzie?... Cóżeś ty chcial, chyba 
Żeby nasz Janek ożemił się z pierwszą lepszą z ulicy?... 

— Dla czegożby nie, dla czego?... 

— ŻZwaryowałeś chyba do reszty ?... 

— Nie, nie zwaryowałem dotychczas... Zastanów 
się, cośmy zyskali przez twój szalony upór... Uważał 
ją za żonę... a my staliśmy się dla niego zupełnie 
obcy... dziś zapóźno... zapóźno. 

— Ależ na Boga!... Wolę to, niż taką synowę!... 

— Zrozum, że on ją przecież kochał... Co tam 
znów robisz... Połóż to... Przecież tam leży jeszcze Ja- 
nek... wstydź się... 

— Ot tak, cudownie, wspaniale, na drobne ka- 
walki... Niech nie widzę fotografji tej przebrzydłej istoty !... 

— Patrz, tam na kominku stoi inna, a na biurku 
jeszcze inna... nie ruszaj ich... nie pozwolę, byś je psuła!.. 

— Daj mi spokój... Zrobię, co mi się podoba... 

— Ani się waż!... Odejdź... Proszę cię Maryniu, 
uspokój się, czyż nie zdajesz sobie sprawy, jaki brzydki 
czyn popełniłaś przed chwilą?... Patrz, fotografię ota- 
czają zeschłe róże... Czyż nie odczuwasz, jak bardzo 
kochał ją Janek? 

— Trzy fotografje... Tej bezwstydnicy... patrz ce 
za oczy bezczelne i ten uśmieszek trywialny... zabierz 
je, bo roztlukę je wszystkie na drobne kawalki. 

— Proszę cię, mów ciszej... Tam leży trup twego 
dziecka... 

— Mój nieszczęsny chłopiec!... gdybym była przy 
tobie, pielęgnując cię, tybyś nie umarl!... patrz, co tu 
za porządek... wszędzie porozrzucane jej rzeczy... o pu- 
der... widzisz pudrowała się bezwstydna... a tam pod 
krzeselkiem pantofelki... jaka dama, złocona skórka, 
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wysokie obcasy... widziałeś kiedykolwiek, żebym ja no- 
sila podobne... tu znowu szpilki do włosów... a to ce 
znowu?.., spójrz tylko... malowała się... pomadka do 
ust... nędzna istota ta... 

— Maryniu, ciszej !... 

— To sam mów ciszej"... nie widzisz chyba, ko- 
mu dał się opętać nasz nieszczęsny Janek... Chcesz 
więcej dowodów, zajrzyj do szuflady... spójrz na te 
świecidełka... to wszystko za nasze pieniądze... rozu- 
miesz... niech zaraz zabiera swe manatki, słyszysz... nie 
pozwolę, żeby ani chwili dłużej leżały te rzeczy pod 
tym dachem. Ograbiła go, wyssała ta... 

— Maryniu, zastanów się, że w przyległym po- 
śkoju... 

— Trup... Trup mego Janka. Ani słówka nie 
miał dla swej rodzonej matki... ani słówka dla swego 
"ojca... bodajbym ja była umarła, zanim doczekała tej 
"chwili... 

— Dziecko, aość już tego, włóż okrywkę i jedź 
już do hotelu. Powóz czeka... Nie na to już nie pora- 
"dzisz... 

— Pojadę sama... Chodź ze mną... 

— Jedź... ja zostanę chwilę... muszę wszystko po= 
"zamykać, uporządkować... 

— Pewno ona tu jest jeszcze... chcesz z nią mówić! 

— Nie, tu jej niema... 

— Biedny mój Janek... jedyny... Przebacz mi... 
«byłam niedobrą dla ciebie... chcialam twego dobra... 
-do ciebie moje słonko... 

— Zamknij drzwi... Cóż pomoże teraz to wszy- 
sstko? Chcesz bym cię sprowadził do powozu ? 
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h Drzwi się zamknęły. Z zewnątrz doleciał turkot 
eddalającego się powozu. Na palcach podszedł do drzwt 
w głębi prowadzących do ciemnego przejścia. 

Drzwi się otworzyły. 

— Moja żona już odjechała. 

Nie odpowiedziała ani słowa, jednym susem zna- 
lazła się w alkowie i zaczęła pieścić i całować zmar- 
łego. 

— Niech pani przestanie... Niech pani będzie 
ostrożną... 

W milczeniu skłoniła głowę na poduszkę. 

— Niech pani lepiej usiądzie. Niech pani się tak 
okropnie nie przejmuje. 

Nie drgnęla nawet. 

— Najlepiejby było, gdyby pani odeszła, obecnie, 
przecież i tak pozostać tu pani nie może... Mieszkanie 
musi być zamknięte. Czy pozatem mógłbym być pani 
pomocnym w czemśkolwiek? Czy pani mnie nie słyszy ?' 
Pani... 

— Słyszę. 

— Może pani tymczasowe zabierze coś ze sobą?.., 
Jutro... pojutrze odeślę pani resztę... niech pani mi zo+ 
stawi swój adres... 

+ — Mój adres?.. Ach... tak... prawda... muszę 
stąd odejść... 

— Może jednak pozatem mógłbym pani do= 
pomódz? 

— Dziękuje bardzo. Niczego nie potrzebuję. 

— Niech pani odejdzie od łóżka. 

— Ach tak! z 

— Możeby się pani napila wody? 


